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"Ze Zjazdu.
Potężną manifestacją pracy i sił był tegoroczny Zjazd 

Delegatów Związku P. R  S. P. w  W arszawie. Po brzegi 
wypełniła się wielka sala Tow arzystw a Higienicznego przed­
stawicielami Ognisk, przybyłym i z najdalszych krańców Rze­
czypospolitej, by w jej sercu ukrzepić się posipólna naradą.

. zbliska przyjrzeć się rezultatowi całorocznych wysiłków 
i nowe ponieść hasła braci związkowej na dalsza drogę tw o­
rzenia.

Przed oczyma szarej rzeszy nauczycielskiej i zdumionych 
reprezentantów Rządu i Społeczeństwa przesunął się wspa­
niały korowód trudu związkowego, uwieńczonego bogatym 
plonem w dziedzinie oświatowo - szkolnej, społecznej, huma­
nitarnej i. zawodowej. Nie miejsce w  krótkim komunikacie 
wyliczać ten ogrom pracy, znany zresztą ze szczegółowych 
sprawozdań, z obserwacji biegu związkowego życia i bezpo­
średniego naszego w niem udziału. Obwieścimy tylko rzecz 
nową: oto zakupiony został majątek Brody w  Kalwarii za 
cenę stu dwudziestu pięciu tysięcy dolarów, jako ferma, która 
dostarczać będzie artykułów spożywczych sanatorium, przez 
co obniżą się koszta utrzymania tym, co w  służbie dla Oj­
czyzny stargali swoje zdrowie.

Utrwalająca się coraz bardziej w  przekonaniu ludzi mą­
drych świadomość wagi naszej organizacji dla Państw a i Na­
rodu znalazła swój wyraz w świadectwie p. wiceministra 
Gayczaka, który w związkowej jedności i związkowym czy­
nie widzi żywe zaprzeczenie ubliżającej legendzie o słomia­
nym polskim ogniu i słowiańskiej niezgodzie. „Związek —
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powiedział — zasłużył się av najwyższy sposób dla Ojczyzny. 
Tak niech organizuje się cały naród."

Wielkie ideały związkowe i wypróbowane metody ich 
realizacji dają nam prawo i mocną podstawę w naszych sta- 

. raniach o spełnienie słusznych postulatów w  zakresie szkoły 
i naszego zawodu. Świetnie ujęte referaty w tych rzeczach 
i wysnute z nich wskazania, oparte o głęboką naukę i grun­
towną znajomość życia, dorzuciły wiele światła do znanego 
oddawna naszego stanowiska, streszczającego się w żądaniu 
jednolitego systemu edukacji narodowej. Poraź też pierwszy 
nasza opinja spotkała się z wyraźną aprobata w oświadczeniu 
najwyższego reprezentanta oświaty p. ministra Bartla. ,,Ja 
rozumiem jednolitość szkoły — mówił p. Minister — w ten 
sposób, że szkolnictwo całe musi być traktowane jako całość, 
że jest rzeczą niepodobną mówić o ministerstwie szkół po­
wszechnych, o ministerstwie szkół średnich, o ministerstwie 
szkół akademickich i o ministerstwie szkół zawodowych. Dla 
mne istnieje tylko jedno szkolnictwo i jeden ustrój i tylko jako 
całość mogę te rzeczy traktować." W oświadczeniu tern 
wschodzi ponownie z całą siłą brzask pielęgnowanej przez 
nas idei szkoły jednolitej, która świeciła u kolebki zmartwych­
wstającej Polski w obradach Sejmu nauczycielskiego, lecz 
zczasem zasłonięta została chmurą interesów klasowych.

Tak więc rok za rokiem zbliżamy się powoli ku urzeczy­
wistnieniu naszych ideałów. Ciężka ku nim droga. Wpo- 
przek naszym wysiłkom kładzie się zła wola nieprzyjaciół 
postępu. Daremny ich trud. Pracy nam nie przerwą. A pracy 
tej potrzeba, bo życie mknie naprzód i nowe tysiączne od­
krywa potrzeby, które wołają o pomoc naszych sił i rąk.

Tej pomocy nauczycielstwo związkowe Ojczyźnie nie 
odmówi. F. Z.

Pamięć i jej kształcenie.
W stęp.

Teorie pam ięci: fizjologiczna i psychologiczna.
G dy obserw acje  kliniczne poczęły  co raz  bardziej w y k azy w ać  czynną 

ro lę  w  zjaw iskach jpamięci a  sp iry tualis tyczne  teorje  nie w y sta rcza ły  do 
całkow itego" rozw iązan ia  problem u, zw rócili się  fizjologowie przew ażnie  
do p rzy rodn iczego  sposobu w yjaśniania  zagadnienia, uw ażając  zachow anie 
w spom nień za sku tek  p rocesów  chem icznych, dokonanych pod w pływ em  
bodźców  w  kom órkach  sy s tem u  nerw ow ego.

Fizjologicznej teo rji „śladów " daje w  r. 1870 H ering po d staw y  nau­
kow e, tłum acząc, że (pozostałość,ią czucia w  kom órkach  system u  nerw o­
w ego jes t „zm iana m olekularna czyli zw iązku  atom ów , p rzez  co substancja  
nerw ow a staje się zdolną do reprodukow ania ty ch  fizycznych procesów ,

■ ii zarazem  odpow iedni p roces psj^chiczny, to  znaczy  czucie i spo­
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strzeżen ie  połączone je s t" 1). R ibot sk łania się do  odm iennego nieco po j­
m ow ania śladów : u .podstaw y ich w idzi przegrupow anie m olekuł, p rzesu ­
nięcie ostatnich części sk ładow ych  kom órki zw ierzęcej pod  w pływ em  
bodźca, z czem jest zw iązane w iększe lub m niejsze uzdolnienie do1 ponow ­
nego doznania wstrząśmiemia. Na tej podstaw ie s tw arza  pogląd, że mię­
dzy elem entam i każdego  w spom nienia tw o rzą  się sta le  pow iązania, aso­
cjacje dynam iczne, porów nując każdą  p rzez  ślad zm odyfikow aną kom órkę 
do lite ry  abecadła, znajdującej się w  milionach w yrazów . W edle R tjo ta  
pam ięć chodu znajduje się w  organicznych śladach w  .komórkach nerw o­
w ych  od końca nogi począw szy  aż do podkorow ych .ośrodków.

Fizjologiczna teo ria  „śladów " znalaz ła  wielu zw olenników , p rzew aż­
nie m iędzy fizjologami, uznaw ał ją rów nież H aeckel, a Sem ou na jej pod­
staw ie w ypracow ał cały  system  pojęć, w y jaśn ia jących  pam ięć is to ty  
żyjącej.

Mimo odm iennego form ułow ania i w y rażen ia  pow yższej teor.ji u róż­
nych autorów , w  zasadzie niem a różnicy, gdyż zaw sze ślad, o k tó ry  cho­
dzi, da się spraw dzić do ohem iczno-fizykalnych p rocesów  w  kom órkach 
system u  nerw ow ego, jako do skutku p rzeży tych  w rażeń . R ibot d o sta rczy ł 
obfitego m aterja łu  dow odego d la  s tw ierdzen ia  pow yższej teorii w  sw em  
dziele ip. t. „Malad.ies de la m em oire", w  k tó rem  caiy  prob lem  pam ięci 
rozw iązuje w yłącznie  ze stanow iska- biologicznego.

W  w yżej w ym ienionem  dzie le2) w y raża  się następu jąco : „Pam ięć, tak, 
jak ją zd row y  rozum  pojm uje .a psycholog ia  opisuje, .daleką jest od tego, 
by  b y ła  pam ięcią zupełną ,i całkow itą  — to  jest w ypadek  szczegółow y, 
najbardziej w zniesiony i złożony, k tó ry  w zię ty  sam  w sobie i ro zp a try ­
w any  z osobna nie d a  się dob rze  zrozum ieć — on jest w y razem  długiej 
ewolucji, jak  kw iat, k tó rego  korzenie tkw ią długo p rzed tem  w  życiu o r- 
ganicznem, słow em , .pamięć jest w  istocie swej faktem  biologicznym , p rz y ­
padkiem , faiktem psychologicznym ".

Pojęcie pam ięci, jako zap isyw an ie się fizjologicznych śladów , na  ca­
łym  szeregu faktów  urobione, ujmuje R ibot w  znaczeniu szero.kiem, gdyż 
on na rów ni z H eringiem  p rzy jął ją  za w łasność  ogólną całej zorganizo­
w anej m aterji, nie jedynie substancji m ózgow ej i nie w yłączn ie  w  orga­
nizmie cz łow ieka — a tem  sam em  tre ść  pojęcia ze w zrostem  zakresu  
zm alała do  2 cech istotnych, zjaw isko pam ięci uprościło  się do faktu .bio­
logicznego z  jednej strony , z drugiej do  zachow ania ty lko  śladów  i zw ią­
zanej z tem , rozum ianej sam ej p rzez  się reprodukcji, czy  to  na skutek 
tę tn iących  życiow ą energią kom órek  zorganizow anej m aterji, czy  na m ocy 
siły  w rażen ia  zew nętrznego  bodźca lub jako skutek  w ew nętrznej pobudki.

Zjaw isku .pamięci tow arzyszące  w  św iadom ości człow ieka .procesy 
psychiczne, odpoznanie, rozum iane p rzez  Riibota jako lokalizacja w  czasie

J) H ering: „U eber .da.s G edachtnis" s tr. 8 cyt. BraunShausen. „Bei-
trage  zur K inderforschung urad H eilerziehung" H. 109, str. 7.

2) „M aladies de la m em oire" str. 1 cyt. u B ugasa, „La m em oire et 
1‘ónbl-ie" str. 2.
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i. uczucie „już w idzianego" z o s ta ły  .przez niego ob rane  z w arto śc i cechy 
isto tnej .pamięci i sprow adzone do szczegółów  drugorzędnych , pobocznych.

P o w y ższa  teo rja  stw ierdzona obserw acjam i .klinicznemi-, w y jaśn iała  
s iłą  żyw otnej ene.rgji m ózgu i zap isanego  śladu proces p sych iczny  Zjawia­
nia się w yobrażeń  — w spom nień w  stanie m arzeń bez uczestn ic tw a woli 

i na odw rót, zapom inanie w yjaśn iała  słabością  tkanki nerw ow ej, n iew y­
raźnym  śladem  p ierw otnym  lub za tarciem  go p rzez  inne silniejsze lub 
częstsze . B liska w ięc b y ła  m yśl w zm ocnienia śladu pierw otnego  w raże ­
n ia r p rzez  pow tarzan ie . Znaczenie .pow tarzania d la  trw ałego  zapam iętania 
zo sta ło  rów nież eksperym entaln ie  p rzez  Neum anna potw ierdzone w  p rz e ­
c iw staw ien iu  do bezpośredniego zapam iętania, k tó re  uwaiga w arunkuje. 
I z  punktu  w idzenia teorji fizjologicznej „śladów " jest to zrozum iałe, że 
w  pam ięci bezpośredniej w ysiłek  uw agi kom pensuje siłę pow tarzan ia , 
w zm acniając: siłę w rażen ia  przez staw ian ie  bodźca w  jasnem  polu w id ze­
nia podczas spostrzegania  i że skutek  tego  nie może się zachow ać tak  
długo, jak  po określonej liczbie pow tórzeń .

Jeśli się w eźm ie jednak pod uw agę nie bezsensow y m aterja ł liter czy 
sy lab , nie pam ięć fizjologiczną czuć, ale psychologiczną pam ięć w y o b ra ­
żeń, to  jest zrozum iale, że  uw aga d la  trw ałego  zapam iętan ia  i woigóle 
w  zjaw isku pam ięci musi m ieć .inne znaczenie niż pow yżej i usunięcie jej 
albo  choćby ty lko  zredukow anie do minimum w  czynności pam ięci jest 
niem ożliw e, skoro elem enty  pamięci, w y o b rażen ia , tw o rzą  się sam e w  w y­
siłku  uw agi podczas spostrzegania, jak słusznie m ów i o tem  A bram ow - 
sk i3): „Akt uw agi przem ienia owo „coś" (w rażenie czyste) nieokreślonej,
uczuciow ej na tury , w  określony  i dający się n azw ać  przedm iot .myśli, 
w  spostrzeżeniu  zdolne do upodabniania, zak lasyfikow ania i tw orzen ia  są­
dów , odnajdujące sw e rów now ażniki w  m ow ie".

Fizjologiczna teo rja  „śladów " pozw oliła A bram ow skiem u zibadać nie­
znaną dotąd  dziedzinę podśw iadom ości, pam ięci utajonej czyli k ry p to - 
m nerji, k tó ry  now ą teo rią  pam ięci uzupełnił do tychczasow e badania  nad 
pam ięcią czynną.

Zarów no w rażen ie  czyste, p rzy ję te  w  stanie nieuw agi, .przedstaw ia się 
w edle niego jako percepcja  zredukow ana do pew nego rodzaju  uczucia, 
lecz też, gdy spostrzeżen ie  przechodzi w  zapom niane, odbyw a się też  taka 
redukcja  uczuciow a4). „Zapom niane przechow uje się nietyłko fizjologicz­
nie jako ślad m ózgow y, lecz także psychicznie jako stan  .podświadom y, 
jako  rów now ażnik  uczuciow y byłe.go postrzeżen ia".

W  tej uczuciow ej postaci .przedstaw iają się A bram ow skiem u w  intro- 
spekcji p rzypom inania utrudnione, rozpoznaw anie, halucynacje i para- 
•mnezje.

P o w y ższa  teorja  w y jaśn iała  w ięc, że w  św iecie duchow ym  nic nie

3) E dw ard  A bram ow ski: „B adania dośw iadczalne nad pam ięcią",
t  I., str. 106.

4) E dw ard A bram ow ski: „B adania dośw iadczalne nad .pamięcią",
t .  I., str. 106.
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ginie3), „że cala p rzesz ło ść  osobnika, ca ła  m asa zapomn.nl anego, odtw a­
rzając się w e w spom nieniach św iadom ych cząstkow o ty lko  i od czasu  do 
czasu, istnieje całkow icie i ciągle, jako  w ielkie w spom nienie podśw iado­
m e, jednolite, niezróżnicow ane m yślą  w  postac i uczuciow ego zred u k o w a­
nia przeszłości. Je s t to  n asza  indyw idualność „cenestezy jna", n asze  w y ­
czuw anie siebie, zachow ujące jedność i ciągłość, pom im o w szelkich  zm ian 
w arunków  życia , zd row ia i m yśli; g łęboki podkład1 naszego  charak teru ' 
i tem peram entu , na w yrob ien ie  k tó rego  sk łada się  ca ła  p rzeszłość, w szy st­
kie w ypadki i w rażen ia  życia . K ażda p rzeży ta  chw ila p ozostaw ia  sw ój 
rów now ażnik  uczuciow y, zachow any  podśw iadom ie ślad sw eg o  istnienia 
minionego i w  ten  siposób tw o rzy  się stopniow o jaźń — nasze aktualne 
istnienie przeszłości. N iek iedy  pozosta łość  tę  różniczkujem y czynnością 
m yśli, w sk rzeszam y  cząstkow o, jako  św iadom e określone w spom nienie; 
lecz „podśw iadom ie", bezim iennie, uczuciow o, pam iętam y ją zawisze, jako 
niew yróżniony  składnik czucia siebie sam ego."

M etody obiektyw ne nauk p rzy rodn iczych  n ad aw ały  się znakom icie do 
po tw ierdzenia  teo rji fizjologicznej, k tó ra  jednak całego problem u pam ięci 
nie ro zw iązy w ała , rozszerza jąc  go doi ogólnego zjaw iska zorganizow anej 
mate.rji a u p raszczając  d o  zachow ania i reprodukcji. Jako. rów now ażn ik  
fizjologicznych śladów, stw orzy li psychologow ie pojęcie psychologiczne 
dyspozyc ji i m etodam i, k tó rych  sam e nazw y  w skazu ją  na  to , że tk w iły  
w  teorji fizjologicznej, jak np. m etodą zachow ania członów , m etodą rep ro ­
dukcji i ianem i — a naw et m etodą odpoznania starano  się ledw o d o strze ­
galne ślady fizjologiczne rów now ażne uczuciu odpoznania o d k ry ć  — i na 
te j podstaw ie eksperym entaln ie doszli psychologow ie do całego szeregu  
p raw , rządzących  .utrwalaniem , zachow aniem , zapom inaniem  i reprodukcją  
w rażeń.

W  ten sposób psychologia eksperym entalna, operu jąc  obfitym  m ate­
riałem  dośw iadczenia naukow ego, tyczącego  się pam ięci — niejeden ze 
sposobów  dawnej pedagogiki intuicyjnej po tw ierdziła , zbliżyła się  w  nau­
k ow y  sposób do p rak tyk i stare j pedagogiki, poczęła  znów  akcen tow ać 
pam ięć w ygnaną ze szkoły  p rzez  zb y tek  rozum ow ania, pow sta ła  reakc ja  
p rzeciw  do tychczasow em u sposobow i uczenia, psychologow ie tej m iary, 
jak Neumann, dom agali się ćw iczeń form alnych pam ięci, s ta ra  zasada d y ­
d ak tyczna : .repetitio est m ate r studiorum , zyska ła  naukow e ośw ietlenie 
i potw ierdzenie.

I znów  odży ło  daw ne zagadnienie jednolitości i m nogości pam ięci, 
k tó rego  s ta ra  teo ria  w ładz  rozw iązać nie b y ła  w  stanie, g d y ż  przyjm o­
w anej p rzez  nią jednolitości pam ięci p rzeczy ł o bserw ow any  fak t specjal­
nej, w ybitnej pamięci u n iek tórych  osobników  i związanego, z tem  specjal­
nego uzdolnienia — natom iast teorji fizjologicznej „śladów " skłaniającej 
się do  przy jęc ia  — mnogości pam ięci zaprzeczało  zjaw isko w ykazane eks­
perym en ta ln ie  przez Neumanna — w spółćw iczenia pokrew nych  rodzajów

3) E dw ard  A bram ow ski: „B adania dośw iadczalne nad pam ięcią",
i .  1., str. 107.
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pam ięci p rzez  ćw iczenia jednego rodzaju  — w edle iKraepelima z jaw isk o  
ogólnej i specjalnej ipamięci. Neum ann (pamięć ogólną uw aża za abstrakcję  
i przyjm uje tezę  m nogości pam ięci; — m ożność ich ćw iczenia przyjm uje 
u a  rachunek  w p raw y , dającej się. jedynie teoriją fizjologiczną w ytłum aczyć, 
jak  każde  zjaw isko  fizycznej w p raw y , gdy  m ów i6): „To pozostaw ienie-
dyspozycyj po-oddziaływ ań każdej czynności jes t zarazem  pod staw ą  
w szystk ich  sku tków  w p raw y  i p rzez  to  pam ięć w chodzi w  zw iązek  
w szystk ich  z jaw isk  w p raw y . U p o d staw y  p rocesów  pam ięci w  św iado­
m ości ludzkiej leży  praw dopodobnie-fizyczne zjawisko;, że daw ne w rażen ia  
lub w yo b rażen ia  (dokładnie pow iedziaw szy  fizyczne rów noleg le  p ro c e s y  
tegoż) ta k ą  -dyspozycję do  ła tw ie jszego  odnow ienia pozostaw iają . N iem a 
kw est j i, że w  ty m  punkcie ludzka czynność pam ięci na ogólnych cechach. 
zorganizow anej m aterji polega."

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

P anasów na (P oznań)

Z praktyki nauczycielskiej.
Jak prowadzić ćwiczenia ortograficzne?

Z różnych  stron  -dają się sły szeć  u tysk iw ania , że szkoła dzisiejsza: 
mniej uczy, niż szk o ła  -dawniejsza mimo, że w ięcej zatrudnia  -dzieci i, że 
w ięcej po tw orzono  przedm iotów  nauczania. N arzekają  zw łaszcza  na  to- 
ludzie, że dzieci po skończeniu n iety lko s-zfcoły pow szechnej pisać pop raw ­
nie nie um ieją. Że w iele p ra w d y  jest w  ty ch  głosach, zdaje się, nie ulega 
w ątpliw ości. A ż e  ta k  jest, w y s ta rc z y  p rzy to czy ć  kilka p rzyk ładów . 
P rz e d  Miku -dniami o trzym ałem  list od pew nej uczennicy  z  II roku sem i­
narium  naucz., w  k tó ry m  pom iędzy innem-i błędam i, znajdow ał się  w y raz  
uczyć, nap isany  w  ten  sposób: „u trzyć". O pow iadał mi rów nież pew ien 
inspektor szkolny, że -otrzymał -o-d m łodego nauczyciela  i to  tuż po skoń­
czeniu Sem inarium  nauczycielskiego elaborat, w  k tó ry m  nie mniej nie. 
w ięcej ty lk o  24 b łęd y  się znajdow ały . S ą to  m oże w ypadk i sporadycz­
ne, m ów ią o-ne jednak bardzo  w iele: musi b y ć  coś w  dzisiejszym  system ie- 
uczenia, co pow-oduje tego  rodzaju  w ynik i nauki.

Zdaje mi się, że nie m-inę się z p raw dą, jeśli pow iem , że g łów ną p rzy ­
czyną tego  stanu  -jest b rak  jasno postaw ionego  so-bie -celu nauczania p rzez  
nauczyciela, p rzy tem  bezplanow e, do ryw cze , n iesystem atyczne nauczanie,. 
a w końcu b rak  celow ych i usystem izow am ych ćw iczeń i pow tarzań . 
Odnosi się to  ta k  do  nauczan ia  popraw nego  pisania, jak i każdego innego 
przedm io tu  szkolnego. Nie m ożna bow iem  n aw et p rzypuszczać , ab y  winę- 
ponosiły  tu now e p rą d y  m etodyczne, będące w ynikiem  nie pedagogiki; 
intuicyjnej i rozum ow ej, a le psychologii dośw iadczalnej, pedologii i innych 
nauk  pom ocniczych, k tó re  zagadnienia m etodyczne napraw dę -postawiły 
na n iebyw ałe j do tąd  w yżynie .

6) -Neumann: „Oeko.n-omie und Technik des G edachtnisses". 1912 r~
s trona  12.
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Chodzi o naukę ortografii. Jak  za tem  należałoby  poprow adzić te 
•ćwiczenia, aby  niedom agania usunąć?

■Przedewszystkiem k ażd y  nauczyciel w iedzieć pow inien, że  um iejęt­
ność popraw nego pisania polega na  tkw iących  głęboko w  naszej św iado­
m ości ob razach  graficznych w yrazów , w  popraw nej form ie napisanych  
i, że nie słuch, a le w z ro k  decyduje o um iejętności p isania. Że ta k  jest, w y ­
s ta rczy  w ziąć pod  uw agę p ie rw szy  lepszy  w y raz . T akie n,p. w y ra z y  jak 
traw ka , babka, różny, istn ieją w  naiszej św iadom ości nie jako  w yobrażen ia  
słuchow e: trafka , bapka, rużny, ale jako ś lad y  odebranych  i zapam ięta­
nych  obrazów  graficznych.

A żeby w łaśn ie  te  o b razy  w y w o łać  i u trw alić, należy  p rzep row adzać  
przew ażnie dyktanda w zrokow e, a w ięc  tak ie , w  k tó rych  dziecko w idzi, 
ja k  dany w y ra z  się pisze popraw nie i jakim jest obraz tego  w y razu  
w  skończonej formie. D ziecko p isze tu taj nie w ed ług  słuchu, a le w edług 
zapam iętanych  obrazów  graficznych w yrazu . D yktanda w zrokow e są 
ow ą p rofilak tyczną m etodą, k tó re j zadaniem  jest zapobieganie tw o rze­
niu się w  um yśle dziecka b łędnych  w yobrażeń , do czego z taką  
ła tw o śc ią  p ro w ad zą  dyk tanda słuchow e, w yw ołu jąc  w  św iadom ości 
dziecka błędne skojarzenia, na podstaw ie źle p rzez  m ego napisanych 
w y razó w . W  ten sposób w  d u szy  dziecka pow staje k ilka w yobrażeń  
słuchow ych i w zrokow ych  danego w y razu . O w y b ó r w łaśc iw ego  na- 
p różno  ono stacza n ieraz hom eryczne boje, w yb ie ra jąc  zazw yczaj tak  
skom plikow aną form ę, o  jakiej w  najśm ielszych snach  niktiby. nie m arzył, 
■co potęguje jeszcze ta  okoliczność, że w  dyk tandach  słuchow ych dobie­
rają  nauczyciele najczęściej n iespotykane w  codziennej m ow ie trudności 

-orto,graficzne, k tó re  jeszcze w iększy  chads i spustoszenie w  um ysłach 
dziecka w yw ołu ją . D yktanda zatem  w zrokow e, p rzep isyw an ia  z tablic 
i k siążek  pow inny s tać  się pod staw ą  ćw iczeń ortograficznych. D yktanda 
■słuchowe m ogą ty lko  i b y ć  pow inny  sp raw dzianem  postępu dzieci i re ­
zu lta tu  p racy  nauczyciela.

D rugim  zasadm cżym  w arunkiem  umiejętnej p racy  jes t posiadanie 
p rz e z  nauczyciela celow ego, jasnego i nap raw dę głęboko przem yślanego  
p lanu ćw iczeń ortograficznych. P lan y  k lasow e pow inny, koncentracyjn ie 
rozszerzając  się i pogłębiając, obejm ow ać ca łą  szkołę, w szystk ie  jej od­
dzia ły . Nie może tam  b y ć  p rzypadkow ości, czegoś nieskończonego, ale 
znaleźć się w inny  w szystk ie  m ożliw ości pisow ni. N auczycielow i zaś nie 
w olno skakać po  łebkach, ro zp raszać  i gubić się w  różnych  p rzypadkow o- 
ściach, ale zbierać, dedukow ać, system izow ać i sy n te tyzow ać  !to w sz y s t­
k o , co by ło  przedm iotem  ćw iczeń tygodnia, m iesiąca i ro k u  całego.

S zkoła tw órcza  w ym aga rów nież p racy  celow ej i usystem izow anej. 
B e z  tego  nie będzie ona ani tw órczą , ani p racy , ale bałaganem , czemś 
ptynnem , n ieskrystalizow anem .

M ów iąc o stronie p rak tycznej, należy ćw iczenia p rzep row adzać  w  na­
stępujący sposób.

Dzieci szko ły  pow szechnej w  każdym  oddzielę, od k la sy  II począw szy, 
pow inny  posiadać zeszy t p rzeznaczony  do ćw iczeń ty lko ortograficznych.
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Z eszy tów  ty c h  nie pow inno się  w y d aw ać  ido -domu. P o zo sta ją  one w  kla­
sie tak  jak  atram en t, s ą  bow iem  codziennym  w arsz ta tem  p racy  uczniów . 
Na każdej lekcji języka polskiego pow inny się one znaleźć na  ław ce ucz­
nia, podobnie jak książka, rą czk a  i a tram en t, ażeby  w  każdej chwili, bez 
niepotrzebnej s tra ty  czasu  n a  w yjm ow anie .i szukanie, m ożna notow ać to, 
co w  nauce języka zajść  m oże. B ędą to , rzecz  jasna, w y ra z y  uczniom. 
jeszcze nieznane, albo  ze w zględu  na znaczenie, albo trudność lub now ość 
o rtograficzną, albo  w y rażen ia  piękne, używ ane rzadziej a godne zafpamię- 
tan ia , albo całe zw ro ty , ktÓTe uczniom  przysw oić  należałoby , etc.

M ateria łu  d osta rczy  pogadanka o odbytej w y d eczce , na k tó re j dzieci 
spo tyka ją  się n ie ty lko  z  przedm iotam i, ale i z ich nazw am i, o b ra z y  i czy- 
tanki. O tóż te  w szy stk ie  now e w y razy , lub w yrażen ia  m ają n iety lko  
w zbogacić s łow nic tw o  dzieci, a le  s tać  się pow inny  znakom itym  m ateria­
łem  do  ćw iczeń ortog raficznych .

N auczyciel postępuje w  ten  sposób, że now opoznany  w y ra z  pisze na 
tab licy , dzieci go odczytu ją , w yg łasza ją  i  w pisują do sw ych  zeszy tów . 
P rzypuśćm y , że lekcja  -dostarczyła m u 6 now ych  w y razó w . A by m om ent, 
ten  w y k o rzy stać  -dla sw oich celów , m usi się na każdej lekcji języka pol­
skiego pośw ięcić  przynajm niej 10 minut czasu  na  przeprow adzen ie  dyk­
tan d a  w zrokow ego. T em atu  d o starczają  now e w y razy . U czniow ie bu­
dują z  n ich k ró tk ie  zdania. N auczyciel pisze je na tab licy , a potem  za­
siania i po leca  dzieciom  p isać  te  zdan ia  z pam ięci. T ak postępując szybko 
i składnie, m oże p rzez  k ró tk i czas napisać k ilka zdań, k tó re  -dadzą w y­
sta rczający , bo codzienny i -celowy m aterja ł -do' uogólnień i reguł orto­
graficznych, o k tó ry ch  -również w  system atycznej n a u c e . zapom inać nie 
można.

Zasa-da, od rzeczy  ła tw ych  do trudnych, i tu  musi m ieć szerokie z a ­
stosow anie. Z roku  na rok będą  w ięc w z ra s tać  trudności n iety lko  w  po­
znaw aniu  p raw id e ł pisow ni, ale i w  w ypow iadan iu  sw ych  m yśli na piśmie.

Dla kon tro li zaś w yn ików  sw ej p ra c y  i poznania postępów  nauki, 
pow inien nauczycie), najw yżej -dwa ra z y  w  m iesiącu p rzep row adzić  dy k ­
tando  słuchow e.

K ontrolę i ko rek tę  -błędów m ożna pozostaw ić  uczniom, k tó rzy  w y­
konują to  pom iędzy  sobą. Będzie to  d la  nich p raca  poży teczna  i p rzy ­
jemna.

Ze szkól naszych  już raz  zn iknąć pow inny  ow e z e sz y ty  z dyk tanda­
mi, p ięknie przez  nauczyciela  popraw iane czerw onym  atram en tem , a 
miejsce ich zająć w inny  ze szy ty  do  ćw iczeń o rtograficznych , z k tórych  
z  każdego  w iersza  w idnieć będzie -metoda p racy .

A w  nauce najw ażniejszą jej s troną  jest m etoda.
Groele (Poznań)

Ze w szy s tk ic h  p ra w d  społecznych  na jm n ie j podpada w ą tp liw ości ta 
jedna , że  ro zw ó j o św ia ty  p ro w a d z i z a  sobą i  ro zw ó j m oralności. —

H . S ien k iew icz  (L is ty  z  p o dróży .)
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Szko ła  radosna.
M ocne słow a M inistra W . R. i O. P . na tegorocznym  Zjeździć Dele­

gatów  Z. P . N. S. P . jak rów nież coraz częstsze  i w yraźn ie jsze  odgłosy  
w  prasie, dają jakąś rękojm ię, że nareszcie  ;po 8 la tach  sam odzielnego ż y ­
cia ustalony zostanie ustró j naszego szkolnictw a. Czas już ku tem u naj­
w yższy. W  państw ie o ustro ju  dem okratycznym , obyw ate l, spełn iający  
sw e obow iązki, pow inien mieć m ożność k o rzy s tan ia  z pełni p rzysługują­
cych mu praw . Tego zaś do tąd  nie było . !Bo 90 procen t do tychczasow ych  
szkół, to  nie szkoły  pow szechne o pełriem znaczeniu tego  słow a, a le 
szkółki nisko zorganizow ane, zaniedbane, słabo w yposażone i p rzezna­
czone w yłącznie dla dzieci chłopa i robotnika. S iłą faktu  m asy  ludow e 
m iały  i m ają praw o dom agać się szko ły  pow szechnej w ysoko-orgąnizo  • 
w anej, dającej m ożność dalszego ksz ta łcen ia  się m łodzieży w  szkołach 
średnich ogólnokształcących i zaw odow ych .

P ow yższym  w ym aganiom  i pragnieniom  zadość uczynić może ty lk o  
szkolnictw o system u jednolitego, za k tó rym  w ypow iedział się w łaśnie 
p. M inister O św iaty  i k tórego m y jesteśm y zw olennikam i i rzecznikam i. 
S toim y zaś na tym  stanow isku  d-latego, że ty lko  ta k a  szkoła zgodna jest 
z zasadam i p raw dziw ego  dem okratyzm u i spraw ied liw ości społecznej, że 
pozw ala w  w ielkiej m ierze k o rzy s tać  z takich dóbr ludzkich, jakiemi są 
sztuka i w iedza, że w  rozluźnione i rozją trzone form y w spółżycia  ludzi 
w nosi radosne hasło — b ra te rs tw o , d o tąd  n iezrealizow ane i że w reszcie  
podnosi i um acnia stanow isko  nauczyciela, stanow isko należne mu za jego 
ciężką, a dotąd lekcew ażoną pracę.

A czkolw iek ośw iadczam y się za natychm iastow a zm ianą ustroju szkol­
nego, to  jednak w  tem pie p racy  pragniem y w idzieć ,pew:ną pow olność, 
planow ość, ostrożność i konsekw encję. P rzeciw ni jesteśm y szybkim , nie­
przem yślanym  i n ieprzedyskutow anym  decyzjom  i do ryw czym , bezplano- 
w ym  posunięciem . Niech ten  p ro jek t poddany  zostanie szerokiem u ogó­
łow i pracow ników  pod dyskusję. Niech przejdzie  przez ogień prób i do­
św iadczeń i niech będzie m iał p rzygo tow any  grunt dla siebie pew ny , 
trw a ły  i głęboko p rzeo ran y . G dy się tak  stanie — ustrój szkolny oprze 
się na żyw otnych  podstaw ach  i w  sobie m iał będzie tre ść  żyw otną.

W tedy szkoła  u trzym a harm onię z duchem  epoki, uśw iadom i sobie 
now e objaw y życia i w chłonie idee nurtu jące w  now oczesnem  społeczeń­
stw ie. P ra c a  w  takiej szkole stanie się ogniskiem now ego życia, w  k tó- 
rerri zespoli się m yśl ludzka, w  którem  skupiać się będą pragnien ia  i d ą ­
żenia człow ieka. P ra c a  w  takiej szkole stanie się najw yższą  radością  
życia . To też o tak ą  szkołę radosną, b ra te rsk ą  i tw ó rczą  dotąd  w alczy ­
liśm y i takiej, a nie innej dom agam y się i p ragn iem y dla dobra  narodu 
i ludzkości.

W ted y  długo nie po trw a, a nastanie fak tyczny  stan  rzeczy  „że tak i 
w ielki naród  — z jednej b ry ły , a tak  hartow ny, że w  grom ach nie pęknie". 
D alsze konsekw encje tego stanu będą czem raz radośniejsze i czem raz 
płodniejsze w  nowe k sz ta łty  życia i w  now e k sz ta łty  b ra te rstw a .

eres .
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Brak zrozumienia i z ła  wola.
W iele zm artw ień , tro sk  i trudności p rzy sp a rza  nauczycielow i spo­

rządzenie budżetu  szkolnego. O lbrzym ia w iększość sam orządów  w ładz  
szkolnych, każd y  niem al g rosz w ydany  na cele szkolne u w aża  jako „w y- 
izucouy" n iepotrzebnie i bezużytecznie. Rok rocznie o każdą  pozycję 
w  budżecie p rzew leka ją  się ta rg i, zanim osiągnie się jakie tak ie  rezu lta ty . 
Szczególniej k w o ty  p rzeznaczone na p rzy rząd y  naukow e i bibliotekę 
uw aża się za w ielką rozrzu tność  i dlatego sum y pow yższe nie sięgają 
w  w ielu w ypadkach  norm , ustalonych przez  R ady  Szk. Pow iatow e.

W  jednej ze szkół w  pobliżu Poznan ia  R. Szk. M. uchw aliła budżet 
na rok  b. w  w ysokości p rzekraczającej zaledw ie 200 zł. F ak t dziw i nas 
tem bardziej, iż R ada Szk. Pow . odw aży ła  się za tw ierdzić  p o w y ższy  bu­
dże t bez  żadnych  zmian. To św iadczy  n iety lko  o b raku  zrozum ienia dla 
sp raw  szkolnych ze stromy „analfabetów  duchow ych", ale o  ignorancji 
i kpinach ze szko ły  i z rozsądnie myśląceigo spo łeczeństw a. To też nau­
czycielow i nie w olno tak ich  w ypadków  trak to w ać  pobłażliw ie i nie doce­
niać ich n iebezpieczeństw a.

Szko ły  pow szechne po w siach  i m iasteczkach  m uszą b y ć  ogniskam i 
ożyw czych  prom ieni nauki, w olności i b ra te rsk ie j m iłości. To ostatnie 
p laców ki „w alczące o ku ltu rę  i realizację  najszczy tn iejszych  hase ł ludz­
kości". One te ż  p rzedew szystk iem  w yposażone b y ć  m uszą hojnie w  p rzy - 
b o ry  i p rz y rz ą d y  naukow e w szelkiego rodzaju, aby  m ogły  jafcnajskutecz- 
niej spełn iać sw oje zadania. N auczycielow i nie w olno przeto  chadzać 
utarlerni drogam i kom prom isów . T rzeba  w y tk n ąć  sobie jasną  1 inję p o stę ­
pow ania, być konsekw en tnym  i mieć odw agę, 'działania zgodnie z głosem 
w łasnego  sum ienia. Albo jest się ob rońcą  dem okracji, m oralnej, społecznej 
i politycznej w olności, ob rońcą zasad  poistępu, albo w ystępuje  się w  obro­
nie w ręcz p rzeciw nych  haseł: zacofania i duchow ego ucisku.

C iem nota i p rzesądność , n iekultu ralność i cham stw o ducha są tym  
w rogiem , k tó rego  nauczyciel zw alczać  musi bezw zględnie w  swej p racy 
kulturalno - ośw iatow ej. C zęsto pracuje się w  środow isku  ciemnem, za- 
ipleśniatem i ła tw o podatnem  na  najgorsze w pływ y . Niech tedy  nauczy­
ciel uśw iadom i sobie 'swój obow iązek i zastosuje ca ły  swój tak t, um iejęt­
ność i pokolei b u rz y  tw ierdze  głupoty i w steczn ic tw a. Niech pam ięta  „że 
lud jest takim , jakim  go w ychow ano i'o d p łaca  tą  sam ą m iarką, jakiej uży­
w ano  w  stosunku z nim. Ż yw iony głupstw em , będzie głupi, a żądać od 
niego m ądrości —• znaczy  tyle, co spodziew ać się, że w ierzba  w yda 
gruszki". W ięc obow iązkiem  nauczyciela jest, a nie żadną nadzw yczajną 
zasługą p rzeciw staw iać  się. zaw sze i w szędzie  zaporom  fanatayzm u, prze­
sądów  i oskorupien ia  i za w ypełnienie tego obow iążlłu nauczyciel jest od­
pow iedzialny.

K w estja p rzew odnic tw a R. Szk. M. jest do tychczas n ieuregulow ana 
i n a s tręczy ła  już w iele sposobności do nadużyć. P rzew odn iczącym  R. Szk. 
M. jest inspektor szkolny. Z astępow ać go w inien nauczyciel. Tym czasem  
jest inaczej. Je s t fikcyjnym  zast. przew odniczącego, a rzeczyw istym  
przew odniczącym  so łtys lub adm in istra to r dominjum. Z darza się jednak
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w  niek tórych  pow iatach, że nauczyciel zastępuje p rzew odniczącego . D la­
czego w ięc nie jest ta k  w e w szystk ich  pow ia tach?  D laczego w ładze 
szkolne dopuszczają do tego , aby  nauczyciel m arnow ał w ięcej sit i czasu 
w  obronie szko ły?  U kryw anie się za  p araw an  n ierozsądnych  tłum aczeń 
i w yjaśnień  jest czynem  nieładnym  i n ierozw iązującym  danej kw estji. 
Z resz tą  w yjaśnienia, że ty lko  nauczyciele tym czasow i nie m ogą zastępo­
w ać  przew odniczącego, są  gołosłow ne i nie oparte  na p raw dzie . Znam 
tak i w p a d e k ,  gdzie nauczycielka s ta ła  i k ierow niczka w yżej zorganizo- 

' w anej szkoły , sw oją d rogą nad er p raco w ita  i zdolna, musi tra c ić  czas 
i siły  w  w alce ze zast. przew odn., -który z b raku  zrozum ienia d la  spraw  
szkolnych, kieruje się z łą  wolą* cham skim  instynk tem  i podłem i m etodam i 
w e w szelkich poczynaniach i p racach .

Tu chodzi o spraw iedliw ość. N auczyciel zw ołuje zebrania, p row adzi 
pro tokółu , uk łada  budżet, słow em , w kłada najw ięcej p racy  ze w szy st­
kich członków  R ady, a honorarium  z tego  ty tu łu  o trzym uje so łty s . 
Za co? C hyba ty lko  za próżnow anie i -przeszkadzanie w  -pracy. M ówią, 
że  u staw y  i p rzep isy  pruskie są  -bardzo dem okratyczne i spraw iedliw e. 
Ja  jednak nie mogę się o tem  p rzekonać  i w  to  uw ierzyć. Jeśli w reszcie  
przew odniczącym  R ady  Szkolnej O kręgow ej jest — kura to r, R ady  Szk. P ow . 
— inspektor, to  rze-cz jasna i oczyw ista, że p rzew odn iczącym  R. Szk. M. 
w inien być ty lko  — nauczyciel.

U strój sam orządów  w ładz  szkolnych, jak w idzim y już z fragm enta­
rycznych  Obrazków, w ym aga gruntow nej reorganizacji. N ależy się spo­
dziew ać, że ze zm ianą ustro ju  szkolnego nastąp i i pod ty m  w zględem  
zm iana. Że -ukrócona zo-stanie sam ow ola i z a ta r ta  będzie n iespraw iedli­
w ość. N auczycielstw o zw iązkow e już daw no zajęło w  tej sp raw ie  w y­
raźne stanow isko.

Niezależnie -od te-go, jak i k iedy  -postulaty w  spraw ie ustro-ju sam orzą­
dów  w ładz  szkolnych zostaną  zrealizow ane; działalność naszą  cechow ać 
musi zaw sze odw aga p-r-a-cy w y trw ałe j, odw aga szukania -przejawów is to t­
nego piękna w  życiu społe-cznem i o-d-waga tw orzen ia  now ego, -bogatszego 
i lepszego życia . S t. R u m iń sk i

Sprawy szkolne w prasie codziennej.
Zam ierzona reorgan izacja  M in isterstw a O św iaty  i reform a ustroju 

szkolnictw a w  duchu jednolitego system u odezw ały  się gtośnem echem 
w  -prasie cold-ziennej. N iestety, w  pojaw iających się głosach i sp raw o­
zdaniach z w ieców , w  tym  celu u rządzanych , nie rzeczow e, pow ażne a r­
gum enty s ta ły  się bronią, ale pospolity  k rzyk  z zastosow aniem  pospolit­
szych jeszcze epite tów  i z łośliw ych  a głupaw ych w ycieczek , sk ierow a- 
ry c h  w  stronę szkoły  pow szechnej i jej nauczyciela. S p raw y  tak  w iel­
kiej w agi i żyw otności -dla P ań stw a  jak ustrój szkolnictw a, usiłuje się 
rzucić lekkom yślnie na fale w iecow ej demagogii, tej dema-gogji, k tóra  już 
w  życiu po litycznem  ty le  na kraj sprow adziła  klęsk. Zapoczątkow ane 
-przez nauczycieli szkół średnich w iece w  n iek tó rych  stronach  P olsk i nie 
m ogą być w yrazem  opinji publicznej, bo jeśli zw olennicy now ych zamie-
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rzeń  tej sam ej użyją m etody  i poprow adzą 'do rozs trzygn ięc ia  m asy  ludu, 
to  zobaczym y po czyjej stronie opow ie się w iększość. N ależy p rz e s trzec  
p rzed  n iebezpieczeństw em  w  im ię dobra całej o św iaty  w  Polsce.

Z iprasy poznańskiej na uw agę zasługuje a rty k u ł w  „K urjerze P oznań­
skim " z dnia 17. 10 br. za ty tu ło w an y  „P arcelac ja  gim nazjum ".

„T ylko tak ą  dać  m ożna nazw ę — ipisze na w stępie au to r — na 
tłukący  się od szeregu  la t w  głow ach naszych  lew icow ców  (i m aso­
nów  — p rzyp isek  zecera) p ro jek t odcięcia trzech  najn iższych klas 
dzisiejszego gim nazjum i p rzy łączen ia  ich do szkoły  pow szechnej."

Co za ujm ująca p ro s to ta - w  zdolności k lasyfikow ania skom plikow a­
nego zagadnien ia  organizacji szkolnej, w y rasta jące j i z  po trzeb  m knącego 
naprzód  życia  i z postępu  nauki, psychologii, socjologii i filozfji. Zwolen­
nicy  szko ły  jednolitej to  lew ica, — jej przeciw nicy  to  praw ica. Tym  .spo­
sobem  tw ó rcy  Komisji Edukacyjnej, w  k tó rych  reform ach k ry sta lizow a ła  
się już d o sy ć  w yraźn ie  idea jednolitości, zdek la row any  aposto ł szkoły  
jednolitej E w ary s t E stkow ski, n iestrudzony  bojow nik o w ysokę szkołą 
ludow ą S tan isław  Szczepanow ski a z nimi w spółcześni w ybitn i pedago­
gow ie u nas i na szerok im  cyw ilizow anym  św iecie za jednem  pociągnię­
ciem p ióra znaleźli się w  obozie „lew icow ców ". M ając za sobą takich 
„lew icow ców " idea szkoły  jednolitej b ez  obaw y m oże p a trzeć  w  p rzy ­
szłość.

W obec tak  postaw ionej kw estji zarzu t, że 
„żaden z obrońców  i zw olenników  tego  projektu  (jednolitej szkoły),, 

nie m oże podać argum entów  przekonyw ujących  i tak  w ażkich, któ- 
re b y  rzeczyw iście  do ludzi głębiej i pow ażniej m yślących  przem a­
w ia ły ,"

zechce au to r pozostaw ić p rzy  sobie.
U znaw szy  hasło  dem okratyzacji szkolnictw a za ty p o w y . objaw- 

w steczn ic tw a i cofania się, au to r poucza:
„W szak  is to tą  postępu jest co raz  w iększe różnicow anie kompli­

kacja  — a nie n iw elow anie."
Jak  to „różnicow anie" ma się p rzeprow adzić , dow iadujem y się z ta­

kiego rozum ow ania: Szkoła pow szechna
„daje po d staw y  ośw iaty  czterem  p iątym  narodu, musi w ięc mieć 

tak i p rogram , tak ie  m etody  p racy , jakie do tego celu najłatw iej i naj­
owocniej p row adzą" .
Zdaniem  au to ra  do tego  celu najow ocniej p row adzą w  szkole po­

w szechnej takie p ro g ram y  i m etody  p racy , w  k tó rych  nauczyciel za pod­
staw ę b ierze  ucznia

„naw et mniej niż średniego i w ed ług  jego postępów  regulow ać 
może tem po sw ej p racy" .
P rzy s ta jem y  ze zdum ieniem  p rzed  podobnym  postulatem . D alecy 

jesteśm y, m y nauczyciele szerokich mas, od w ybujałego  szow inizm u, k tó ­
ry b y  nam  kazał dop a try w ać  się w  ow ych czterech  p ią tych  narodu, pozo­
s ta ły ch  u pługa, kielni, ko p y ta  i oskarda, ludzi nadzw yczajnych ; ale spo­
kojnie tw ierdzić  m ożem y, że te  m asy  nie są  m iernotam i, że w  inteligencji
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sw ojej nie ustępują innym  narodom ; posuniem y się naw et dalej tw ierdząc,., 
że w śró d  nich pozostaje w ielki p rocen t um ysłów , w y ras ta jący ch  ponad  
p rzec ię tną  m iarę  w ielu inteligentów . S tosow anie w ięc do tej części na­
rodu  m etod w ychow aw czych  niżej średniej m ia ry  umysfowo.ści sp row a­
dzi n iew ątpliw ie ow o tak  pożądane p rzez  pew ne s te ry  „zró żn ico w an ie1,, 
a le nie praw em  postępu, nie praw em  rozw oju  i ryw alizacji um ysłów , ale 
p raw em  niw elizacji w arto śc i um ysłow ych.

P ropagow anie  w  zakresie  w ychow an ia  narodow ego  takich  poglądów ' 
m usi spo tkać się ze  sprzeciw em , a  conajmnlej obojętnością społeczeństw a 
i czynników  rozstrzygających . S tw ierdza  to  sam  au to r, żaląc się:

„N auczycielstw o gim nazjów  jest bezsilne. Żadne jego p rzed s ta ­
w ien ia  i a rgum enty  nie znajdują posłuchu. W ia tr reform  i „sanacji'1 
w ieje ponad jego głow am i.11
Ha, trudno! N a tak ich  argum entach, żaden  rozsądny  refo rm ato r bu­

dow ać nie będzie.
•W jednym  znow u z  num erów  „Ilustr. K uriera C odziennego11 zaalar­

m ow ał k to ś  (T. S.) spo łeczeństw o  sensacyjno - k inow ym  ty tu łem : 
„P otw orne pom ysły  refo rm  w  Miii. O św iaty11.
„P o tw orność11 tkw i w  zam ierzen iu  M in isterstw a O św iaty  stw orzen ia  

jednego departam en tu  w ykszta łcen ia  ogólnego. Nie podlega chyba dys­
kusji pogląd, że pow inna istnieć koordynacja  p rac  w  Min. O św iaty  w  za ­
kresie  w ychow an ia  narodow ego, iżby w szelk ie stopnie szkó l zgoidnie szły  
ku  w y tkn ię tym  celom i pom agały  sobie w zajem nie a  nie p rzeszkadza ły . 

O w o  alarm ow anie w ięc — to  p rzesadne s trach y  na  lachy.
W  innym  num erze tego  sam ego pism a zajm uje się zagadnieniem  orga­

nizacji szkolnictw a niepow ażnie p. S. K. w  a rty k u le : „O cierpliw ość
w  rozbudow ie szkoły  pow szechnej11. Z araz pod tem  złośliw y p o d ty tu ł: 
„Do A B C  nie po trzeba  p ro feso ra  z w ykszta łcen iem  un iw ersy teck iem 11. 
Zgoda, jeśli chodzi o A B C, ale uzupełn im y to  w ątp liw ością  podobną:. 
..A czy  do o łów ka, notesa, zadaw an ia  s tąd  do tąd  i odpy tyw an ia  po trzeba  
u n iw ersy te tu 11?

O puszczam y znane i p o w tarzające  się w  kółko kom unały  o osobnych- 
celach szkoły  pow szechnej, o nieprzygotow ainiu nauczycieli ty ch  szkól itd., 
a przechodzim y do  charak tery stycznego  porów nania , k tó re  w y raźn ie  
mówi, o co to  głów nie chodzi inicjatorom  alarm ów . W  porów naniu  tem  
nazyw a autor

„nauczycieli w iejskich podoficeram i, nauczycieli klas, stanow ią­
cych w spólną podbudow ę pięcioklasow ej szko ły  średniej, oficeram i 
podkom endnym i, nauczycieli szkół średnich oficeram i i sztabow ym i, 
a  nauczycielam i szkó ł w yższych , oficeram i w yższym i. W spólność 
trzech  ostatnich kategory j w y raża  się w spólnym  ty tu łem  p ro feso ra .11 
T rafna przenośnia. M y znam y o ficerów  polskiej nauki i polskiego- 

w ychow ania. Jednak  na to  zaszczytne stanow isko w  oczach naszych  w y ­
niosła ich w łasna pow ażna, m ozolna i g łęboka p raca , a nie buńczuczne- 
i p różne  sam ochw alstw o. Podoficerow ie o św iaty  czerpią w  sw ej p ra c y
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z ich tw órczośc i i ży w ią  d la  nich n iekłam any szacunek. I to  jest jedna 
s trona  m edalu ośw ietlona  p rzez  przenośnię.

A żeby przenośn ia  pełną  i w y ra z is tą  się  sta ła , zm uszeni jes teśm y  auto­
row i p rzypom nieć pew ne spostrzeżenia , poczynione także  na oficerach ale 
daw nej c. k. austriackiej arm ii — p rzed  w ojną. W ów czas to  w y tw o rzy ł 
się ty.p oficerka rozbijającego  się zaW sze i w szędzie, napastu jącego spo­
kojnych  „cyw ilów ", szukającego zaczepek  i nadużyw ającego  sw ojej ofi­
cerskiej szab li do czynów , sp rzecznych  z obow iązkam i i godnością p ra w ­
dziw ego oficera. Za to  w  sp raw ach  sw ojego zaw odu nie posiadał tej ak­
tyw ności, bo p raca  obcą b y ła  jego charak terow i i na niej się nie rozum iał, 
a arm ja s ta ła  p ra c ą  .i znajom ością rzeszy  podoficerów .

T yle au to row i p rzenośn i od sp raw ozdaw cy , a czu ły  słuchacz w  duszy 
sw ej koniec niech dośpiew a.

W  K rakow ie n a  w iecu (donosi o tem  „II. K. C odz.“ ) referen t prof. dr. 
M ysłakow sk i Uznaje postu la t rów ności dzieci w obec szko ły  za humbug. 

„T rzeba najp ierw  zrów nać rodziców ."
W  takim  razie  m ożem y czekać na realizację jednolitej szkoły  do 

skończen ia  św ia ta . T y lko  w ychow anie m łodych pokoleń najskuteczniej 
w prow adza pożądane zm iany w  charak te rze  społeczeństw a.

Nie w y trzym uje  te ż  k ry ty k i argum ent, że
„przecież całkiem  inne podstaw y  naukow e w yniesie z dom u

dziecko rodziców  in teligentnych, a inne syn rodziców  z  ludu".

T a różnorodność  podstaw  w yniesionych  z dom ów  nie p rzeszkodziła  
jednak  do tej p o ry  synom  ludu zajm ow ać pow ażne i w yb itne  a liczebnie 
p rzew aża jące  s tanow iska  w  szeregach  inteligencji różnych  kategory j. 
Czyiżbj' dopiero obecnie, z  chw ilą w yraźnego  postaw ien ia  sp raw y  orga­
nizacji szkolnej, p raw a  rozw oju  um ysłow ego m iały  się nagle odw róci!?

W e w szystk ich  ty c h  a rty k u łach  spo tyka się jeden s ta ły  zarzu t, że 
poziom  uczniów , w ychodzących  ze szkoły  pow szechnej, nie sto i na, odpo­
w iedniej w ysokości. P op ie ra  się to  rozm aitem i, naciąganiam i częstokroć 
sta ty sty k am i egzam inów  W stępnych. W ielka szkoda, że abiturienci szkół 
średnich  nie zdają  egzam inów  w stępnych  na un iw ersy te t. Kto w ie, jaki 
b y łb y  ich rezu lta t. Z yskałoby  się w ted y  pew ną  podstaw ę do w ydania  
sądu, czy  to  sam o z ło  nie istnieje i po tam tej stron ie . W szak  nie darm o 
sły szy  się  dziś u tysk iw an ia  z kom petentnej s tro n y  na słabe p rzy g o to w a­
nia uczniów  do w y ższy ch  studjów , czem u chyba nie w inna szkoła  po­
w szechna ani jej nauczyciel.

Nie m yślim y tu  uk ryw ać , że dobrze  w  szkole pow szechnej nie jest. 
P rzeciw nie  głośno w ołam y, że jest źle. Ale trzeba  zastanow ić  się nad 
przyczynam i złego i sform ułow ać zagadnienie w  następu jący  sposób. 
C zy  z ło  w yn ika  z  sam ej is to ty  szkoły  pow szechnej, c zy  z  w arunków , 
w  jakich się ro zw ija?  O dpow iedź niechybnie w ypadnie  na n iekorzyść  
w arunków . W ów czas należy  się zab rać  do  ich usuw ania, a nie tw o rzy ć  
z  nich fundam entu organizacji szkolnej.

Skierujm y naszą uw agę w  inną stronę.
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Jak ą  ‘w arto ść  może mieć organizow ana p rzez  nauczycieli szkó ł śred ­
nich opinia rodziców  w  sp raw ach  w ychow ania, w yw nioskuje czytelnik, 
z kom unikatu  p. K uratora  O kręgu Poznańskiego, ogłoszonego' iprzez p ra sę :

- „W obec pojaw ienia się ogłoszeń o  zaprow adzan iu  przez ochronki 
polskie — na życzenie rodziców  — rozm ów  z  dziećm i w  języku ob­
cym, przestrzegam , że by łb y m  w  tak ich  razach zm uszony cofnąć kie­
row niczkom  ty c h  ochron pozw olenie na p row adzen ie  ich.

Na naukę języka obcego w  ochronkach ani ze stanow iska  pedago­
gicznego, ani też  narodow ego zgodzić się nie mogę. B y łoby  tó 
k rzy w d ą  dla duszy dziecka.

(—) B ernard  C hrzanow ski, K urato r O kręgu Szkol. Pozn ." 
Sm utny to  objaw, że rodzicom  i ochronkom  polskim  trzeb a  p rzy p o ­

m inać tak ie  rzeczy . A rodzice ci to  nie m ieszkańcy nizin społecznych, bo- 
tych na ochronki nie stać. To w a rs tw y  średnie i w yższe. W yobraźm y 
sobie, że ci rodzice d ecydow ać  będą o ustro ju  szkolnym ! C enną rzeczą  
jest opinja rodziców  o szkole i ich w spó łp raca w  tej dziedzinie, ale do 
tego musim y dopiero  rodziców  jak dzieci w ychow ać. T ak  jak jest obec­
nie, m usim y ty m  pierw iosnkom  szlachetnych p o ryw ów  pow iedzieć „Za 
w cześnie kw iatku , za w cześn ie" . . .

Po liczyliśm y i zanalizow ali pociski, rzucane z obozu przeciw ników  na 
zapow iedziane p ro jek ty  M in isterstw a O św iaty . Dużo w  ty ch  pociskach: 
m ieszaniny w ybuchającej hałaśliw ie i z trzaskiem , dużo g ryzącego  złośli­
w ie dym u, a niew iele m aterja łu  o sile przeciw staw iającej się idei i p rze­
konyw ających  argum entów . T ypow y  sposób m yślenia zaszczep iony  p rzez  
daw ne w ychow anie, narzucone p rzez  zaborców , w  in teresie k tó ry ch  le­
żało  rozdzielać społeczeństw o1, i—■' lekcew ażenie ludzi i insty tucyj, — sa- 
m oubóstw ianie św ięcą  tu  sw oje trium fy. Ani o k ro k  od  tego , bo zaraz, 
upadek ku ltu ry .

P a trz ą c  na to, p rzy jść  się musi do przekonania, że najw yższy  już 
czas p rzys tąp ić  do „parcelacji gim nazjum " (zapożyczam y sobie tego1 
zw ro tu ) w  tem  znaczeniu, .ażeby um ożliw ić d o  niego dostęp  now ym  siłom,, 
p raw dziw ym  zdolnościom  niety lko ze sfer uprzyw ilejow anych, ale także  
z pod chłopskich strzech  i robotn iczych  s u te ry n ; ażeby  zdolności te , czer­
piąc ze sk a rb ó w  nauki i doiskonaląc się, w proiw adziły nieco św ieżego po­
w ie trza  w  dzisiejszą duszną a tm osferę  i zapoczątkow ały  n ow y  okres- 
zgodnej, tw órczej i n a  w zajem nem  poszanow aniu  się opartej w spó łp racy  
w szystk ich . ^

0 prawo do studjów wyższych dla nauczycieli.
W obec ogrom u p racy , jaką w skrzeszona P o lska  ma do spełn ien ia , 

p iacy , w  k tó re j pow inien w ziąć  udział ca ły  naród, jako zespół sił tw ó r­
czych, każda  jednostka w inna p rzypadającą  nań cząstkę zadania s.peinić 
najsum ienniej, najlepiej i z  najw iększą znajom ością danej sp raw y . M usim y 
(Pracować szybciej i spraw niej od innych narodów , by  odrobić czas s tra ­
cony w  jarzm ie niew oli i nie pozostać  w  ty le w  szlaehetnem  W spółzaw od­
nictw ie ludów , dążących  do  zdobycia  lepszego ju tra . W  tym  dążen iu
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najw ażniejszym  czynnikiem  jest ośw iata . Je s t to  p raw da znana od daw na. 
S tąd  w y p ły w a  doniosłość p racy , jaką  spełnić w inna szkoła i nauczyciel. 
Z tego  w zględu d ob re  przygo tow an ie  w ychow aw ców  pow inno być naj­
w iększą  tro sk ą  społeczeństw a. Jednak  u nas tak  nie jest. Dziwnem 
może się w y d aw ać , że podczas, gdy w  innych dziedzinach p racy , (np. 
w  dziedzinie p racy  lekarza, p raw nika, inżyniera), w ym agane są  studja 
un iw ersy teck ie , — dla p racow ników  w  zakresie  w ychow ania niety lko  tych  
w ym agań  się nie staw ia, lecz przeciw nie w zbran ia  się jednostkom  zdol­
nym  i chętnym  dalsze doskonalenie się w  ich zaw odzie.

T aki stan  rzeczy  pociąga dla spo lecezństw a niepow etow ane s tra ty , 
gdyż w yszkolenie ludzi w ychow ujących  p rzysz łe  pokolenia, powinno być 
w  imię dobra narodu jaknajstaranniejsze.

W idzim y zatem , w  jakim kierunku w  p rzyszłości nastąpić musi roz­
w iązanie tego  zagadnienia. Te n iedom agania w  w yszkoleniu  w ychow aw ­
ców , częściow o d a ły b y  się usunąć p rzez  dopuszczenie nauczycieli m ają- 

■ cych m atu rę  sem inary jną do studjów  w yższych  jako słuchaczy  z  pełnem i 
praw am i. Jednak  i tu  spo tykam y sprzeciw . Je s t 011 um otyw ow any  tem,

. jakoby  nauczyciel z m atu rą  sem inaryjną nie posiadał należy tego  p rzygo­
tow ania do studjów  w yższych . Z arzut ten  jest n iesłuszny, gdyż m ając na 
w zględzie dziedzinę pedagogiki, raczej do w ręcz  przeciw nych  dochodzim y 
w niosków . C zyż napraw dę nauczyciel z pełnem i kw alifikacjam i i kilku­
letn ią  p rak ty k ą  nie m iałby  okazać w ięcej zrozum ienia dla zagadnień peda­
gogicznych, od ty lko  co opuszczającego szkolną ław ę abso lw enta  gim­
nazjum ?

N ależy tu  podkreślić  jeszcze i ten fakt, że nauczyciel garnący  się do 
zdobycia szerszej w iedzy, najczęściej już jako sam ouk p racow ał w  dzie­
dzinie pedagogiki. U kończył on często  In s ty tu t N auczycielski, lub zdał 

: jakiś inny do d a tk o w y  egzam in. W szystko  to  św iadczy  o jego głębokiem  
zam iłow aniu p racy  w ychow aw czej.

C zyż te za in teresow an ia  w  zak res ie  pedagogiki, najzdolniejszych 
. jednostek z pośród  spo łeczeństw a nie m ożnaby w yzyskać  przez um ożli­
w ienie im dalszego rozw oju?  Jakżeż  w yg ląda  to  społeczeństw o, k tórego 
w ykw alifikow ani nauczyciele nie zdolni są  do studjów  W yższych?  P rze - 

- cież dla hodow li roślin i zw ierzą t w ym aga się odpow iedniego przygoto­
w ana  (s tud ja  un iw ersjdeck ie). C zyż dzieci, k tó re  stanow ią najcenniejszy 
skarb  narodu  m iałyby  mieć gorszą opiekę od tam tych?

Nie ta k  te  sp raw y  trak tu ją  ościenne p ań stw a  i inne narody , tam  bo­
wiem, jak np. w  N iem czech i C zechosłow acji nauczyciel szkół pow szech­
nych m a p raw o  do studjów  na  w ydziale  filozoficznym. Polski nauczyciel 
jest głęboko pokrzyw dzony  w  stosunku do sw ego zagranicznego kolegi. 
W  odrodzonej P o lsce znalazł on zam knięte d rzw i un iw ersy te tu . Zaledw ie 
pozw ala m u się być  nadzw yczajnym  słuchaczem  i d la  odróżnienia od 
zw yczajnego  studen ta  nie otrzym uje legitym acji, lecz indeks o miękkich 

•okładkach, ażeby  zaznaczyć, że to ty lko nauczyciel ludu polskiego, k tó ry  
niem a pełnych praw .

Stam tak i godzi w  najistotniejsze in te resy  szkoły  polskiej. Żadna bo- 
-w iem  zdolniejsza jednostka, w idząc zam kniętą drogę ku dalśzem u kształ-
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cenin się, nie pójdzie do szkolnictw a pow szechnego. Gdzie znajdą się 
inteligentni rodzice, k tó rzy  sk ieru ją  sw e dziecko  do sem inarium  w iedząc, 
i e  nie zdobędzie ono pełnych  ipraw ukończenia szkoły  średn iej?

Są io  fak ty  niezm iernie sm utne i bolesne, n iety lko d la  nauczyciela, 
lecz  rów nież i dla społeczeństw a. K iedyż m y to  zrozum iem y i zabie­
rzem y  się do n ap raw y  ty ch  b rak ó w ?

P osłannictw o nauczyciela odrodzonej Po lsk i jest pełne zm agań  i w y­
tężonej p racy , spełni on je w  imię d o b ra  p rzy sz ły ch  pokoleń, chociażby 
odmów iono m u pełnych  p raw  do w yższych  studiów  w  dziedzinie peda­

gogiki. J a n  S.sivąrc.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  P E D A G O G I C Z N Y C H .

„Ruch Pedagogiczny". Pisze  w  nr. 8 dr. E ried lander o  w ielkim  poe­
c ie  francuskim  Rom ain Rollandzie, jako o w ychow aw cy . W  calem  w y ­
chow aniu chodzi . — m ów i on — aby  bun t m łodej generacji przeciw ko 
k łam stw u  i głupocie sk ierow ać um iejętnie i s tanow czo  w  łożysko celowej 
p racy . P ostu la tam i w yehow aw czem i zaś !są: 1) w zbudzenie w  jednostce 
-świadom ości tej doniosłej odpow iedzialności, jaką ponosi k ażd y  z nas za 
życie i rozw ój całej społeczności i 2) kształcenie sam odzielności i silnej 
woli. G łów nym  środkiem  w  tw orzeniu  silnych ch a rak te ró w  jest zapozna­
nie m łodzieży z prawdziwem-i bohateram i ducha, co  byli w ielcy  sercem . 
D okonać tego  może ty lko  szkoła tw ó rcza , radosna  i w olna. — H. Rowid, 
p isząc o stosunku szkoły  pow szechnej do średniej, zajm uje stanow isko 
zgodne z postulatam i Zw iązku. A rgum ent p rzeciw ników  szko ły  jednolitej, 
.m ów iący o n iedostatecznem  przygotow aniu  dzieci ze szkół pow szechnych 
do gimnazjum i obliczane tak  skrupulatn ie p rzez  nauczycieli gmin. p rzy  
cgzem inaeh w stępnych  procenta  aprobow anych  uczniów , nie w y trzym ują  
pow ażniejszej k ry tyk i, gdyż, w alcząc  podobną bronią, m ożnaby tw ierdzić, 
że i szkoła średnia nie p rzygo tow uje  m łodzieży sw ej do un iw ersy te tów  
dostateczn ie , dają się bow iem  raz poraź słyszeć  o tem  głosy ze strony  
pro feso rów  w yższych  uczelni', k tó re  zapew neby  się ustokro tn iły , gdyiby 
m łodzież gim nazjalną poddano rów nież egzam inom  w stępnym . D yskusja 
należy  postaw ić na g łębszych podstaw ach : na studjach  psychologiczno- 
pedagogicznych z uw zględnieniem  w spółczesnych  sił socjalnych i czynni­
ków  społecznych, k tó re  zap row adzą każdego nieuprzedzonego człow ieka 
do koncepcji szkoły  jednolitej, „której realizacja  stopniow o staje się dziś 
■koniecznością dziejow ą".

„Miesięcznik Pedagogiczny" (C ieszyn). Edm und Semil w  artykule  
sw oim  p t. „Zagadnienia szkoły  tw órczej", m ów iąc o lite ra tu rze  tego 
■przedmiotu; nazw ał „Szkołę tw ó rczą"  H. R ow ida „najcenniejszą po lską 
publikacją" pedagogiczną ostatniego ćw ierćw iecza" obok N aw roczyń- 
skiego książki „Uczeń i k lasa".

„Życie Szkolne" (W łocław ek) podaje w ynik  ank iety  w  spraw ie czy­
te ln ictw a pism p rzez  nauczycielstw o w  jednym  tylko pow iecie. Na an­
kietę  odpow iedziało 70 procent obesłanych. D ow iadujem y się z  niej, że 
p ism  pedagogicznych prenum eruje 61 procent, pism codziennych 65,5 proc.,
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tygodników  i m iesięczników  30 p ro cen t nauczycielstw a. R eszta  zadow al- 
nia się dziełam i naukow em i i . . .  podręcznikam i szkolnem u

„P rzeg ląd  Pedagog iczny". O rgan T. N. S. W . O statnie num ery  po­
św ięca R edakcja  p rzew ażn ie  w alce z tern w szystk iem , co opow iada się za  
szkołą  jednolitą, notując p rzy tem  sk rzętn ie  w szystk ie  ko rzystne  dla sw ych  
poglądów  głosy  p ra sy . S tra sz y  się spo łeczeństw o upadkiem  ku ltu ry  na­
rodow ej w raz ie  realizacji pełnej 7-klasow ej szko ły  pow szechnej a obcię­
cia 8-ietniego gimn. o 3 k la sy  i redukcją  32—45 p rocen t nauczycieli itd.. 
Robi się tu  zupełnie tak , jak  to  czyn iła  daw na  szlach ta  polska, k iedy  
przystępow ano  ido uw łaszczan ia  chłopów ; zapow iadała ona rów nież upa­
dek gospodarstw a narodow ego. P ro ro c tw a  się jednak niiespełniły ' i n ie- 
spełnią. K ultu ra  nie za leży  od te,go, czy  k toś skończy  8- czy 5-letn ią 
szkołę średnią, ty lko  od tego, jakie jednostki dostaną  się do sfer tw o rz ą ­
cych tę  kulturę, m ianowicie, czy  m ają głow ę na karku, czy  jej nie mają. 
Bo gdyby  kultura, jej postęp  i rozw ój za leżał od 8-letniej szko ły  śred ­
niej, to  byśm y m usieli tak ą  np. b. Galicję zaliczyć do najkulturaln iejszych 
k ra jó w  na św iecie, bo przecież  znaną jest rzeczą, że tam  co drug i pra­
w ie człow iek kończy ł gimnazjum. A przecież  nap raw dę  tego  pow iedzieć 
nie można. P rzeciw nie , n aw et stw ierdzić  należy groźny dla ogólnej kul­
tu ry  narodow ej życ iow y  rozdźw ięk , istn iejący pom iędzy  tam te jszą  inte­
ligencją a re sz tą  spo łeczeństw a, zm uszający  tę elitę narodu  do  życ ia  zam ­
kniętego w  b iednych  ram ach sw ej kasty . Szczepanow ski nie kończy ł 
8-letniego gim nazjum a pogłębił i poszerzy ł ku ltu rę  narodow ą w  krótkim- 
sw em  .życiu w ięcej, jak  setk i u ty tu łow anych  naw et akadem ików , k tó rzy  
nie by li n igdy niczem  innem, jak  ty lko  koneseram i ku ltu ry . A tak ich  
Polska nie po trzebuje.

Szkoła jednolita m a za zadanie podniesienie ku ltu ry  u jaknajszerszych  
w a rs tw  spo łeczeństw a, co  s tać  się m oże ty lk o  przez podniesienie w artośc i 
sz k o ły , pow szechnej i zespolenia jej ze  szko łą  średnią w  ten  sposób, aby  
sta ła  się ona nap raw dę  jednym  z czynników  łączącym  ze sobą w a rs tw y  
społeczne a  nie tak , jak by ło  i do dziś dn ia  jest, a b y  b y ła  czynnikiem- 
żłobiącym  p rzepaści ku ltu ralne pom iędzy ludźm i tego  sam ego państw a.

Aby nie być źle zrozum ianym i, zaznaczam y, że koordynacja  szkoły  
pow szechnej ze średn ią  nie m oże się odbyć kosztem  obniżenia poziom u 
naukow ego dzisiejszej szko ły  średniej, p rzeciw nie, poziom jej pow inien się 
podnieść a stanie się to  p rzez  zm ianę do tychczasow ych  m etod nauczan ia  
w  kierunku m etod szkoły  tw órczej.

Że w  R osji kom unizm  zw ycięży ł, to  na leży  zaw dzięczać tym  w łaśn ie  
przepaściom , jakie w y tw o rz y ły  pom iędzy ludźm i n iety lko w arunk i eko­
nom iczne, ale i te  głębokie różnice kulturalne, k tó re  znow u b y ły  rezul­
ta tem  w adliw ego  ustro ju  szkolnego.

C zyżby  ty ch  m om entów  nie należało  rów nież b rać  pod rozw agę, za ­
b ierając głos w  sp raw ie  organizacji szko ln ic tw a?
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R E C E N Z J E .

Trzeciakówna Paulina. „N auczanie p rzy ro d y  w  Jd. 4 szko ły  pow szech­
n e j^  Nakładem  „Szkolnicy", K raków  1926.

K siążka niniejsza to  Obszerny, bo zaw ie ra jący  237 stron  druku  p rz e ­
w odnik m etodyczny  d la  nauczyciela p rzy ro d y . W  66 lekcjach w  form ie 
pogadanek opracow ała  w  nim au to rk a  m inisterialny p rog ram  z  p rzy ro d y , 
p rzyczem  każd ą  pogadankę uzupełniła bardzo  dobrem ! rysunkam i.

Sposób w ykonania  ty ch  rysunków  nadzw yczaj p ro s ty  i ła tw y , dosko­
nale streszcza jący  ch arak te ry sty czn e  cechy  poznanych  zw ie rzą t, czy  ro ­
ślin, p rze jrzy s ty  i o ryg inalny  w  pom yśle. B ia ły  na  czarnem  tle , jak 
ry su n ek  k red ą  n a  tab licy , u ła tw ia  niezm iernie nauczycielow i poglądow ą 
s tro n ę  nauczania zw łaszcza , gdy  chodzi o nauczyciela  „n iea rty s ię" , jak 
się w yraz iła  au to rka .

Sam e pogadanki w  ogólnym  zary s ie  rów nież dobre , p row adzone 
d ro g ą  heurezy , jakoklw iek pod  ty m  w zględem  w łaśnie dość  pow ażnie 
przesadzone, za m ało dające uczniom  sam odzielności w  obserw acji i w y ­
pow iadaniu sw ych  postrzeżeń .

Na te ustaw iczne py tan ia  o każd ą  drobnostkę  zgodzić się m ożna ta k  
długo; dopóki pobudzają ucznia do now ych  sp ostrzeżeń  i do m yślenia. 
Z chw ilą jednak, gdy lekcję p rzy ro d y  zam ienić chcem y na  lekcję języka 
polskiego, tra c i heureza  sw oją w arto ść  m etodyczną. L ekcja staje się 
nudną i szarą . T akże zbieran ie  w  cało ść  m ate rja łu  pow inno bezw zględnie 
op ierać się na py tan iach  jak najogólniejszych, a b y  uczniow i pozostaw ić  
dużą sw obodę w  w ypow iadaniu  tego, o  czem  się uczy ł.

Także nie m ożna się zgodzić z tem , a b y  pew nych  fizjologicznych 
czynności roślin, jak oddychanie, parow anie, p rzysw ajan ie  C 0 2 uczyć bez  
dośw iadczeń odpow iednich, p rzeprow adzonych  w  p racow niach  p rzy rodn i­
czych. Te b rak i jednak, k tó re  in teligen tny  nauczyciel uzupełnić m oże, 
n ie obniżają w  niczem  w artośc i tego  now ego podręcznika m etodycznego, 
k tó ry  w zbogacił znow u o jeden d o robek  n aszą  lite ra tu rę  pedagogiczną 
w  sw oim  kierunku. Na.

NOWE OGNISKA.
Dnia 16 październ ika  b r. odbyło  się zeb ran ie  organizacyjne w  B orku 

p rz y  udziale członka Komisji kol. W erca, na  k tó rem  założono „O gnisko" 
Z. P . N. S. P . Do zarządu  now ego O gniska W ybrani zostali kol. R usiński 
J a n  (prezes), M aliński Józef (sek re ta rz ) i K urków na Zofia (skarbnik).

W  dniu 6 bm. odbyło się w  K robi (pow iat G ostyń) zebran ie  naucz., 
n a  k tórem  założono Ognisko Z. P . N. S. P . Do zarządu  O gniska w y b ran o  
kol. W ik tor Balicki (prezes), M ałecki Rom an (skarbnik), Ludm iła B alicka 
(sek re tarz).

Nowo założonym  placów kom  życzym y  ow ocnej p racy .

Z KOMISJI ZARZĄDU GL. Z. P. N. S. P. W  POZNANIU.
W  w ykonaniu  uchw ały , zw ołuje Komisja zeb ran ie  delega tów  w szy st­

k ich  O gnisk okręgu poznańskiego do  Poznania , na dzień  12 grudnia br.
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Zjazid odbędzie się w  lokato  dąw n. hotelu R zym skiego, Aleje M arcin­
kow skiego 22 I i rozpocznie ob rady  o godz. 10 przed południem . P rzed ­
m iotem  obrad  będą re fe ra ty : o szkole jednolitej' i organizacyjny.

W  zebraniu  pow inni w ziąć solidarny udział przedstaw iciele  w szy st­
kich Ognisk w  osobach k o l p rezesa  i sek re ta rza  i ew entualnie dalszych 
członków , k tó rych  udział w  zebraniu  jest rów nież pożądany.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
J. Wł. Dawid. Inteligencja, w ola, zdolność d o  p racy . 3 tom y. N a­

kładem  „Naszej k sięg a rn i'1 W arśazw a  - Łódź 1926.
S. Klebanowski — M. Pęczalski — I. Sieszputowski. R achunki z  geo­

m etrią  dla III. oddziału szkoły  pow szechnej. K siążnica - A tlas L w ów — 
W arszaw a  1926.

Piotr Zygmunt Dąbrowski. N auka o dziecku. Podręcznik  do uży tku  
Sem inariów  naucz, i nauczycieli Szkół powiszecbnych. K siążnica - A tlas 
1926.

Faustyn Piasek. N auka śpiew u m etodą tró jdźw iękow ą. Dwie części. 
K siążnica - A tlas 1926.

Ks. Józef Makłowicz. Złote czytanki dla m łodzieży. L w ów  1926.. 
N akładem  autora,

OD R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I .
W szystk ie  Z arządy  Ognisk p ro sim y  o nadsy łan ie  sp raw ozdań  z dz ia ­

łalności do „N aszego Głosu".
W  S ekre tariac ie  Komisji są  do nabycia  odznaki zw iązkow e w  cenie 

3 zt za sztukę i u staw a  o stosunkach służbow ych (nakładem  Z w iązku P . 
N. S. P .) po 50 g roszy  za 1 egzem plarz.

W szystk ie  Z arządy  Ognisk prosim y o w yrów nan ie zaległej i b ieżącej 
p renum eraty  za „Nasz G łos", k tó rą  należy  p rze sy łać  czekiem  na konto- 
pocztow e A dm inistracji „N aszego G iosu" P . K. O. nr. 208 262. Czeki 
w  sw oim  czasie p rzesłaliśm y w szystk im  Zarządom  Ognisk.

Prenumerata z p rzesy łk ą : rocznie 5 zł, półrocznie 3 z l; num er pojed. 50 gr. 
Ogłoszenia: 1/1 s tr. 60 zł, %  str. 30 zł, %  str. 15 zł.

Po jedyncze zeszy ty  do nabycia  w  księgarn i „Spółki Pedagogicznej 
w  Poznaniu , ul. Podgórna  7.
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